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Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański** kosztuje na 

wszystkich pocztach w cesarstwie nie- 
mieckióm kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycji 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko 
sztów portorynm.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
urzędach pocztowych celem uniknię- 
zwłoki w ekspedycyi.

na
cia

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet w dziale Ilgim pod numerem 50.

Poznań, 14 czerwca.

to poważnego zajęcia się tą sprawą. ,Do 1874 roku 
Szwajcaryi istniało tylu oddzielnych armii, ile 

było kantonów. Doświadczenie przecież, uczynione 
podczas częściowego uruchomienia armii w 1870 r., 
nakazało stanowczo zerwać z takim systemem i i rzt - 
prowadzió armią jedną, tudzież jednolitą. Utworzono 
więc taką organizacyą, choć i tutaj uwzględniono 
jeszcze zbyt silnie istniejący partykularyzm ¡kanto- 
asluy. Od tej chwili żołnierz szwajcarski służy pod 
chorągwiami sześć do ośmiu tygodni, rówuież krótki 
jest czai kształcenia oficerów i podoficerów. Tym­
czasem przy dzisiejszym sposobie prowadzenia bitew, 
gdzie żołnierz musi polegać często niemal na sobie 
samym, tak krótki przeciąg czasu już nie wystarcza 
do bojowego przysposobienia rekruta. Rozumieją to 
szwajcarskie koła wojskowe i pracują nad planem 
reformy, gorliwie z góry popieranym przez część
dziennikarstwa berneńskiego.

i 2 ’«Ä -U.
regulowanie brzegów i koryt rzecznych i inne po

i się, ze dla Wilbelmsb. ma byc wybudowana osobna 
szkoła katol. dla 60 dzieci, które dotąd chodzą do 
szkoły protest. Szkołę już budują — na sw. Mi­
chał przychodzi nauczycieli katol. Rejencya

W Hauowerze opasują całe miasto wielkim kauałt m, j pewuą subwencją i 500 tn^sie^oją agita-
wszystką tę ziemię zwiózł kolejami do Wilhelmsburga. trzne i na potrzeby szkólue. • Tóttcher
Tutaj pracują na 8 kolejach żelazuych, któreiui zi. mię 1 cyi wielkopol. Zapowiedzią , relirii dla
nawożą lub wywożą według potrzeby, bo równocześnie ! iie zaprowadzał czasem po . •
.1], k.n.ly ¡..chlD.m! ’A-„ol Ura.d,ouy j«t i poUklch toec, 8.. k. ,dz ». dl* «£» 

jak przy młócarniach elewator, na którym jest przy- cuizni w obydwóch IW*»®- v„łnlika Książę 
mocowanych niby stągwi w liczbie 24, które ze spodu | 80 laty me było ani jedneg k w czasie

ydobywają ziemię i zaraz w wagony wyrzucają — Otton, po którym jest jesz 08tatnich latach
by nią doliny wypełniać. W około tych łąk już reformacyi zlutrzył całe miasto.__ tnia4. k«.to-

dobne pracf, Do dziś dnia jest już przeszło 200 
hektarów łąk nawiezionych ziemią, którą sprowadza 
zewsząd kolejami, gdzie jśj tylko dostać może

przyjaciół
zechcieli

* Wszystkich naszych 
prosimy usilnie, ażeby nam 
jak najprędzej donieść o rezultacie ju­
trzejszych wyborów. Adres telegramu: 
Kantecki — Poznań.

Z bieżącej chwili.
(Choroba Carnota. — Mowa p. Dnpuy. — Z d legaryi 

węgierskiej. — Reforma wojskowa w Szwajcaryi.)
Cierpienia prezydenta francuzkiój rzeczypospo 

litśj są, jak się zdaje, poważniejsze, niźli pierwo 
tnie przypuszczano. Zamierzał on wyjechać do Bre­
ton» przed wyborami, aby wpłynąć na tamtejszych 
mieszkańców w duchu republikańskim, ale podług 
wczorajszój i dzisiejszśj depeszy, uda się praw 
dopobDie dopiero po wyborach do tój prowiucyj 
która uchodzi dotychczas za twierdzę stronnictwa 
konserwatywnego. Lekarze p. Carnota oświadczyli, 
że aczkolwiek stan zdrowia jego nie jest groźny, to 
jednakże wymaga koniecznej ochrony. Te niedoma 
gania fizyczne p. Carnota . wyzyskają niewątpliwie 
jego przeciwnicy, omamiający już dzisiaj rozmaite 
kandydatury do godności prezydenta. Wedle wszel 
kiego prawdopodobieństwa, w związku z tą okoli­
cznością ujawni się niebawem nazwisko p. Constan­
sa, który po swój mowie tnluzkiój jest persona gra- 
tissima nietylko u umiarkowanych żywiołów lewicy 
ale także u większój części prawicy. Constans 
mówią to wszyscy, stanie też do walki nietyle z p 
Dupuy. ile raczój z p. Carnotem.

Ostatnia mowa p. Dupuy, którą streściliśmy 
już wedle telegraficznych doniesień, była w istocie 
odpowiedzią na wywody p. Constansa.

Nasze zdanie o tój mowie potwierdziły dzień 
niki paryzkie, pisząc, iż odznaczała się ona przede, 
wszystkiem utartemi ogólnikami. P. Dapuy apo 
teozował republikę i jej wielkie zdobycze; następnie 
cj wzbudziło ogólny niesmak, zasłaniał obecną Izbę 
przed licznemi zarzutami i wyraził jój pełne uznanie 
— ponieważ, j»k niektórzy zauważają, jest zależny 
od jój łaski lub niełaski. O nawróconych monarchi 
Stach wspomniał p. Dnpuy podobnie jak w mowie 
tnluzkiój. W nawróceuiu się monarchistów do re 
publiki widzi on dowód, że rzeczpospolita jest silnie 
utwierdzoną i że posiada „siłę przyciągającą“. Nie 
chce on chwilowo badać, czy nawróceni chcą opa 
nowaó republikę, lecz stwierdza poprostu, że repu 
blika ich zdobyła. Prezes ministrów zakończył 
swoją mowę frazesem patetycznym o konieczności 
uszanowania prawa, i dal przez to do zrozumienia 
że do utrzymania porządku i pokoju wewnętrznego 
nie potrzeba p. Constansa.

* Artykuł nasz powitalny dla cesarza, w ca 
lój rozciągłości, ale bez uwag podaje „Posener Ztg.“ 
Natomiast „Posener Tagebl&tt“ podał tylko krótką 
wzmiankę o nim, a nawet zupełnie opuścił najwa­
żniejsze miejsca, Dp. cały ustęp o zgodnem pożyciu 
narodowości i wyznań. Czyżby z tego wnosić na­
leżało, że „Posener Tageblatt“ reprezentuje sfery, 
które nie pragną u nas zgodnego pożycia tychże 
narodowości i wyznań ? Już niejednokrotnie zauwa­
żyliśmy objawy takiój niechęci u pisma, o którem 
mówią, że jest niby pólurzędowem a zarazem służy 
wolnokonserwatywnym i niemiecko konserwatywnym 
interesom.

Zapiszemy sobie to W pamięci jako charakte­
rystyczny objaw „dobrój“ woli u tych, którzy jój 
wymagają dużo, ale sami pielęgnować nie umieją.

Wspominamy zaś o tern nie dla żalu, jakiby 
śmy czuli do „Pos. Tagebl.“, lecz dla charaktery­
styki usposobień. W gruncie rzeczy jest nam zu 
pełnie obojętnem, czy „T#geblatt“ to lub owo z pi­
sma naszego powtórzy lub nie. Tam gdzie się 
prasie polskiój informują, czytają się pisma polskie 
w oryginale a nie w wyciągach gazet niemieckich, 
pełnych złój woli, przekonań, a co najmniój świad 
czących o nieumiejętności pojmowania myśli i zdań

aby nią doliny wypełniać. W około tych łąk już 
są wybudowane domy kilkopiętrowe w ilości najmniej 
100 — i stanowią już piękne miasteczko, w którym 
mieszkańców jest około 2000 — a w tych mieszka­
niach mieszkają po największej części nasi robotnicy 

Wielkiego Księstwa Poznańskiego, ze Szlązka, ze 
Zachodnich Prus i z Królestwa, naj więcój jednak 

Poznańskiego i to z okolicy Pleszewa Ostrowa, 
Odolanowa, Krotoszyna.

Na tymże gruncie jest wystawiona wielka fa­
bryka, pralnia wełny (Wollkämmerei), która zatru­
dnia 1200 robotników oprócz urzędników, a pomię­
dzy tymi robotnikami jest naszych przeszło jlOOO, 
którzy się tutaj po naj większej części na dobre osie­
dlili. Mieszkając tutaj przez kilka dni zdawało mi 
się, że jestem w polskiej osadzie, bo prawie tylko 
polską słyszałem mowę. Po większej części mie­
szkają w tak zwanych koszarach, w jednych mieszka 
90 dziewczyn w dwóch skrzydłach — cały dotn jest 
postawiony we formie podkowy, w przednim domu 
mieszkania należące do gospodarstwa domowego — 
górą na I piętrze jest urządzona kaplica, wielka 
sala, bez ławek, w której się pomieścić może około 

Na temże piętrze są porządne izby dla

Katolicy zaczęli tu napływać, pierwszy ksią 
licki żył tu lat 10. Obecny ksiądz Meyer jeat JO 

tutaj 26 lat i doczekał się >ak już wspomn 
czby 5000 katol., którzy się w koście e pomieścm 
nie mogą i dragi kościół by się przydał, ale o tem 
dziś mowy nie ma. Rząd jak zawsze tak J
forytuje tylko protest., a katolików uważa tylko za 
poddauych 2 kl., jak wogóle Polaków —«• *P™- 
testantów i złych katolików rekrutują się tylko socya 
liści. Wymowny na to dowód Harburg. Tami jest 
kilka kościołów luterskich, które zwykle są 
Obecnie budują nowy kościół protest, zupełnie zby­
tecznie, a panowie pastorowie zazdroszczą księ o 
katol. przychylności parafian z pełnych kościoio . 
W Harb. sie wołano pastorów do żadnych tan*c{* 
duchownych, aby im me płacić. Rząd przejął op*» 9 
jura stolae i teraz że ich „owieczki nic PU“° “że ich „owieczki
potrzebują, zapraszają pp. pastorów q . 
czynności np. pogrzebów, alo więcój dla szyk ny 
W czasie mowy zapalają sobie cygaro — »acboww 
ją się nie pizyzwoicie, a gdy pastor odchodzi 

i jeden z przytomnych występuje z drugą mową, ary' 
tykując i wyśmiewając pastoia. To

" zwykle
też w Harb. 
socjalista — 
Harburg na-

5000 osób. v.,, — ..... ..
dziewczyn, których tam mieszka po 4, ale zwykłej wychodzi z urny wyborcz j , 
jest ich po dwie, bo jedne pracują w nocy godzin 10 jak w Hamb. trzech L«.mbure wolne mia-
(Nachtschichte), we dnie 11 godzin (Tagschichte). | leży do dyecezyiHildesbeimskiój.
Są tóż mieszkania dla żonatych z ogródkami. Żonaci t sto do Biskupa z °8“a^nl k- ż ie
wynajmują 7 pokoi i plącą za to 72 talary rocznie, że tak w Hamb. jak w H g ) ‘ na z rM.
ale je pojedyóczym wydzierżawiają, lub na kwaterę i miasto nadmorskie jut tutaj

Węgierska deleg&cya rozpoczęła wczoraj obrady 
nad budżetem dla miuisterstwa spraw zewnętrznych 
Referent Falk podnosił zgodność przemówienia ce 
sarza i exposé hr. Kaluoky’ego z poglądami węgier 
skiéj delegacji i wyraził uznanie br. Kalnoky’eiuu 
dla jego prostéj polityki. Delegrci Ugron i hrabia 
Apponyi chwaliii w ogólności zewnętrzną politykę 
rządu, życzą sobie jednak, aby miała więcój aktywny 
kształt. Ze względu na swoje opozycyjne stanowisko 
nie przyłączyli się tóż do wyrażenia br. Kai 
noky’emu wotum zaufania. Argon żądał następnie, 
aby rząd rok rocznie przedkładał delegaeyi wszy 
8tkie dyplomatyczne i handlowo-polityczne akta. 
Koloman Tisza twierdził, ze hr. Kalnoky’emu należy 
8'Q uznanie, ponieważ obstaje przy trójprzymierzu 
Prowadzi dobrą politykę na Wschodzie i stara 
o zagwarantowanie pokoju przez ulepszenie stosun­
ków z Rosyą. 8zef sekcyi hr. Czirsky oświadczył 
* imieniu ministra spraw zagrań., że przedkładanie 
książek czerwonych nie ma żadnego znaczenia, cho- 
Cl&ż rząd gotów przedłożyć akta o każdój załatwio- 
n°j sprawie. Zcprojektowane wotum zaufania dla 
r^du zostało przyjęte znaczną większoócią głosów 
Wra» z budżetem dla spraw zewnętrznych.

* Przestrzegamy szanownych wyborców, aby 
dobrze przypatrzyli się karteczkom, zanim je odda 
dzą do urny, by czasem zamiast na p. szambelana 
Cegielskiego nie dali głosu na innego kaudydata

Wyborcy! jeszcze raz apelujemy do Waszego 
sumienia polskiego i katolickiego. Nie dajcie się 
zbałamucić i głosujcie na kandydata, którego Wam 
zaleciła Wasza Najwyższa legalna Władza wybór 
cza, t. j. na

pana szambelana Cegielskiego.
Kłamstwem niegodziwym jest, co źli i prze 

wrotni ludzie głoszą pokątnie, jakoby p. Cegielski 
nie był życzliwie usposobionym dla klasy robo 
tmków, jakoby się wyrażał pogardliwie o ich potrze 
bach i t. d. Przeciwnie — p. szambelan Cegielski 
jako właściciel wielkiój fabryki, był i jest najlepszym 
panem dla swych robotników, a w parlamencie przy 
każdój sposobności bronił praw klas roboczych, jak 
o tem świadczą jego przemówienia, przyczem nieraz 
występował wbrew własnemu interesowi.

Wyborcy — nie pozwólcie, aby się u nas roz 
panoszyła nieszczęsna nienawiść jednych do drugich. 
Jesteśmy tak upośledzeni politycznie, że nam naj- 
większój zgody i jedności potrzeba — więc każdy 
niech wyrzuci osobistą niechęć z serca i w dniu ju­
trzejszym głosuje na

p. szambelana Cegielskiego!

Wiadomości o misyi u robotników Polaków 
Niemczech.W

, Szwajcarya zamierza przeprowadzić reformę 
ojskową. Postępy, które liczebnie tudzież jako- 

8&1(?w.0 Porobiły od lat kilkunastu stałe armie państw 
Wednieh, zmuszają teraz i małą neutralną republikę

(X. S.) Zaproszony przez ks. prób. Schreibra 
w Hanowerze, który z księżmi mającymi w swoich 
parafiach Polaków się porozumiał i uzyskawszy po­
zwolenie do tój podróży od mojój Duchownój władzy, 
udałem się 12 go maja przez Berlin do Hamburga 
a następuje do Wilhelmsburga — najbliższa stacya 
na linii żelaznój, tak zwanój Paryzbiój. Wilhelms- 
burg jest to osada wiejska, którój mieszkańcy byli 
po największój części właścicielami rozległych łąk 
i błoni, których obwód co najmniój 2 mile wynosi. 
Łąki te wydawały obfity sprzęt traw i siana, leżą 
bowiem nisko, zasilane wodą z Elby i morza, [cały 
Wilhelinsburg jest bowiem wyspą, oblaną dwoma 
ramionami Elby, a chociaż tu ztąd jeszcze prawie 
7 mil do właściwego morza, to jednak przypływ 
i odpływ morza jest tutaj widoczny w odnogach 
Elby. Ponieważ miasto Hamburg już prawie całe 
zabudowane i miejsca do stawiania fabryk i innych 
gmachów jest bardzo niewiele — znalazł się przeto 
przedsiębiorca a la Lesseps paryzki p. Vering, który 
te błonia w Wilhelmsburgu i brzegi nadelbiańskie

przyjmują i tym sposobem nieraz darmo mieszkają.
Mężczyźni zarabiają tutaj po 2,50 aż do 3 m., 

kobiety po 1,60 do 1,00 m. Za jedzenie i po­
mieszkanie nie wiele im się odciąga, a w ogóle 
dobrze ich tu traktują i o ile się da, na prowadze­
nie się moralne uważają.

Dyrektorem tych fabryk jest katolik, p. Opper- 
mann, i mieszka w Lipsku, ztąd poehodzi, że ka­
plicę mają w miejscu i ks. wikarego. Towarzystwo, 
które posiada fabrykę w mowie będącą, ma ich 
jeszcze 3 — i to w Lipsku, Biumenthalu pod Bre- 
meną i w Antwerpii. We wszystkich są Polacy, 
a mianowicie w Biumenthalu, których obsługiwał 
i służbę Bożą im odprawiał ks. Biemarz z Ham­
burga, który ma pod swoją opieką Polaków w Ham­
burgu, 'Altonie i w Holsztynie, gdzie bardzo dużo 
jest naszych zatrudnionych przy kanale. W ogóle 
pewnie nie masz dzisiaj prowincji, powiatu w Niem­
czech, gdzieby naszych nie było. Nawet w Frie- 
drichsruh jest ich dużo i nabożeństwo dla nich od­
bywa się raz poraź w Bergedorf. W Hamburgu 
jest jeszcze przy kościele parafialnym ks. Świder, 
Polak, zatrudniony — a katolicyzm się wzmaga, bo 
powstał nowy, obszerny, piękny kościół katolicki 
pod tytułem Panny Maryi, i ma być konsekrowany 
w lipcu czy sierpniu przez Biskupa z Osnabryku, 
który jest wikaryuszem apostolskim dla Hamburga, 
i Holsztyna i w ogóle misyi niemiecko-północnśj 
Ale wiócmy do Wilhelmsburga. Wilbelmsbuig Balety 
do parafii w Harburgu, miasta za Hamburgom o 1 
i pół mili, liczące mieszkańców około 50,000 — 
pomiędzy którymi jest 5000 katolików, a pomiędzy 
nimi Polaków z Wilhelmsburga 1200 do 1500 — 
liczba ta się zmienia, gdy nadchodzi zima.

Ks. proboszcz Meyer ma dwóch wikarych, 
których jeden, ks. Tóttcher, mieszka w Wilhtlms- 

burgu głównie dla naszych Polaków. Jest to młody 
kaptan, który się uczy po polsku, odczytuje ewan­
gelię po polsku, kazanie wygłosi krótkie i poczęści 
spowiada. Jest n dzieją, że niezadługo doprowadzi 
do w ększśj doskonałości.

Lud śpiewa głównie po polsku. Ks. T. sam 
z nimi śpiewa podług śpiewnika ks. Siedleckiego z 
Krakowa, aby zgodność w śpiewie zaprowadzić i 
sam uczy jednego z robotników na organistę. Był 
tutaj <2 razy misjonarz polski — tego r. przez ks. 
Schreibra zaproszony zostałem — i odprawiłem 14 
maja polskie nabożeństwo, a do Sakram. śś. przez 
kilka dni przystąpiło przeszło 350. Reszta już była 
poprzedniojwysluchana. W Wilhelmsburguistnieje|także 
Towarz. polskie pod opieką św. Stanisława Bisku­
pa, przewodniczącym jego jest obecnie p. Wojciech 
Idziorek. Na posiedzeniu, które się odbyło w wy­
mienioną niedzielę zbudowałem się. Na początku 
odczytano Ewang. św. na tę niedzielę przypadającą 
Wszyscy stojąc jój wysłuchali tak samo nauki 
Pielgrzyma. Sala była napełniona, było także spo 
rc kobiet — potem zaśpiewano pieśń pobożną 
następnie był odczyt treści moralnój i pieśń świato 
wa, potem rozmaite sprawy Towarzystwa, które po­
siada skromną czytelnią i abonuje kilka pism. Była 
mowa o sprawieniu chorągwi polskiój z obrazem św 
Stanisława i o jój poświęceniu przed terminem za 
bawy, która się ma odbyć w b. m. Na tem posie 
dzentu był także ^obecny ks. prób. Meyer z Harb. i

maitych krajów okręty.
Nim skończę opis misyi w Wilhelmsburgu wró

cę jeszoze do fabryki, podając o niój pewne dana- 
Jak już wyżój wspoinui&łem jest to jeana z wię­
kszych fabryk, w których się wełna pierze i gotową 
wysyłają do fabryki sukna. Wełnę zwożą tu dotąd 
z całego świata z Australii, z Brazylii, z Argentyna ltd. 
W tymczasie gdy tam byłem było wełny wartości 
12 milionów marek, wszystka meprana. Sprowa­
dzają ją statkami na Elbie, tutaj ją •
brzegu ua śpiehlerzu. Od śpicblerza aż do 
długości kilometra lub l1/» zaprowadzone są y 
druciane, którb służą do transmisji towarów ze 
statku do fabryki i na odwrót.

W fabryce jest 6 pieców — 6 linii, na którycn 
są umieszczane rozmaite naczynia, walce do prze­
rabiania wełny, gdy wielki wór *^<?ą jednym^koń- 
cem, drugim końcem wychodzi naipiękniejMa wełn 
sucha, czysta, nawiniona w wielkie kłęby,Mó 
pakują i wiążą w kolorowe papiery, aby gatunn 
rozióżnić i napowrót wysyłają na statek. Cal& P 
cedura przerobienia takiśj bali trwa pó1 g 
Przez 21 godzin przerabiają 72,000 kilogramy. 
Oprócz głównego dyrektora nad czterema fabrykami 
jest w Wilhelmsburgu 2 dyrektoiów, jeden techni­
czny, drugi kupiecki, każdy z nieb ma oprócz wy- 
sokiój tantyemy po 20,000 m. pensyi. . .

Czyżby to u nas nie można zakładać jakich­
kolwiek fabryk, zamiast tracić kapitały i procenta 
w Paryżu, Londynie, Dreźnie itp? Ileżby to ludzi 
znalazło zatrudnienie, zarobek i uczciwe utrzy-

Z przerabiania wełny zostaje jeszcze tłuszcz. 
Tego tłuszczu tysiące beczek posyłają do Ameryki, 
gdzie go w fabrykach kleju używają, a resztki obra­
cają tutaj na poguój.

Obrona przeciwko nowej „zmowie** 
wielkich fabrykantów sztucznych

nawozów.

Czytamy w „Ziemianinie“: . w
W obec zmowy, tak zwanego „Ringu , jakim 

wzajemnie w obec odbiorców związały się trzy naj­
większe fabryki sztucznych nawozów na Slązku, Po­
morzu i W. Ks. Poznańskiem i które postanowiły 
odbiorcom swoim, rolnikom, sprzedawać owe nawozy 
po unormowanój wzajemnie wyższój cenie, zapewnia- 
jącój im ogromne zyski — powinni panowie rolnicy 
powziąć stały zamiar pomijania tychże wielkich fa­
bryk, a zwracania się kn pomniejszym fabrykom, 
które do tego „Ringu“ się nie przyłączyły.

Jnż widać teraz jak w owym przemyśle nawo­
zów sztucznych wielkie Towarzystwa akcyjne rozpo­
rządzające zasobem wielkich kapitałów, starają się 
wyrobie sobie monopol na swe wyroby, zatem zaku­
pują na własność te pomniejsze fabryki, które oka­
zują wielką żywotnośo i mogłjby, me włączając się 
do „Ringu“, wytwarzać im konkurencyą, a my rol­
nicy, dając zamówienia tymże wielkim fabiykom, tem 
samem przyczyniamy się samochcąc do utrwalenia 
tego monopolu. Widzimy to na Związku kilku fa­
brykantów tomasówki, którzy nie mając konkuron-
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Rolnik, w imieniu licznych towarzyszy.

Wskazówki Leona XIII we Francyi.
Paryż, 10 czerwca,

1 enropejskie są pełne p. Constansa i jego 
" T.nluzie<. Jedni uważają go za zbawcę, inni 

obawiają się go jako dyktatora, jako cywilnego Bou- 
angera ; ci wierzą w niego, jako w kierownika spraw 

trancuzkich i przywróciciela porządku publicznego ; 
yyst«P?i* przeciw niemu, jako podstępnemu 

eflstoielesowi, który chce otumanić, prowadzić, uwo­
dzić, pociągać za sobą. Czy jest szczery ? Czy to
nS°oWi0k 7 7dvami ? Ozy t0 tylko szczęśliwy parwe- 
niusz? Jeżeli posiada giętkość, takt i pogląd, ten 
wMhr kt- k,er?w“lk6w lodzi, którzy czują nadchodzące 

jenry i prądy lądowe, czy ma on zarazem prawdzi- 
ą silę, czy zrzekł się przeszłości, czy ma ideał po* 

lityczny i narodowy? Oto pytania, które wszyscy 
powtarzają dzisiaj. 1 3 *

. Nie myślimy zagłębiać się w te kwestye. Nas 
zajmują przedewszystkiem wielkie rysy, wyżyny, ca- 
cumtna rerum, losy wskazówek papiezkich we Fran­
cyi. w tój perspektywie historycznéj, jedynój, która 
przystoi horyzontowi kosmopolitycznemu, jakie myśli 
nasuwa ta mowa? jakie budzi nadzieje? jakie wnio­
ski pozwala wysnuwać?

Otóż zdaniem naszem, mowa ta oznacza po- 
Tqa’ v-^tt68 ®oralDy 1 polityczny wskazówek 
ijeona XIII. Zbyteczna, zdaniem naszem, rozpra­
wiać o szczerości i wartości człowieka.

Im niespodzianiéj p. Constans pojawił się na
SK W1«ksz!» W« “>ają jego idee obecne. 
Gdyby katolik, gdyby liberał zatwardziały i stale 
wierny swym przekonaniom, był wygłosił tę mowę, 
doniosłość jój byłaby mniejszą. Oto człowiek, który

tieS^e był ściSany 1 nękany, który repre­
zentował głośno zasady a przedewszystkiem pra- 
Ktyfci republikańskie, nie powiemy sekciarskie, lecz 
prześladowcze, który pomimo gwałtownych lub wąt­
pliwych czynów dochodzi do zajmowania pierwszo­
rzędnego miejsca w kierownictwie spraw francuzkich, 
oto mąż, który zwyciężył Boulangera, który odszu­
kał tętno Francyi, który lepiój, niż ktokolwiek inny 
może umiał podpatrzyć uczucia i życzenia kraju, 
który wreszcie w chwili, kiedy znikają lub upadają 
przywódzcy repnblikanizmu, taoy Fic que t, Clómen- 
ceau, Ferry, na przed sobą karyerę zadziwiającą 
i pełną naâziei. Ten człowiek w przededniu decy­
dujących wyborów przyswaja sobie myśl inspiracyjną 
Papieża, jego politykę ugody.

Powiedzą, że nie jest szczery. Ale czyż nie 
widzimy, że ten zarzut potwierdza wartość czynu? 
constans jest bez wątpienia najzręczniejszym kie- 
rownikiem, zna on stan umysłu ludności. Ten czło- 
TL J Plelrwszy mi»ł Odwagę zerwać z Gobletem 
i radykałami i przyjąć, to prawda, z pewnemi za­
strzeżeniami, koniecznemi dla niego w téj chwili, 
monarchistów, katolików i konstytucyonalistów.

(Dokończenie. — Zobacz numer 133.)

Ale daimo się rzucał. Ruchoma fala ludzka 
stężała naraz, zrobiła się nieruchoma i twarda jak

. ™k°wnik i towarzysz jego kapitan ujęci zo­
stali jak w kleszcze żelazne. Nie ruszano ich, nie 
popychano — ale nie ustępowano. Zdawało się, że 
ta masa ludzi stała się ślepą i głuchą. Pułkownik 
krzyczał: „Puszczać! miejsce dać! ja tu w imię 
M. rana... Nie słyszał go Dikt. Był bezwładny. 

Ten stary klecha odpowie mi za to —
zgrzytnął zębami, pieniąc się.
_ . PaJ Pan pokój — odparł dziekan łagodnie.
On już ziemskich sądów nie boi się. Dziękuj lepiój 

4 gli’ Pan^e pułkowniku, że na tem się kończy i nie 
utrudniaj nam naszego zadania...

Pułkownik wypatrzył się na księdza...
— Jedno słowo więcój, bodajby nie było iskrą

w beczce prochu — kończył ksiądz. Spójrz pan na 
twarze tych ludzi.

Pułkownik oglądnął się i naraz księdza za rękę 
uchwycił. H

~7 Fan odpowiada, ja proszę... ja wszystko 
zrobię jak pan chcesz... ale nie dopuść pan... istotnie... 
mogłoby zdarzyć się nieszczęście.

Ksiądz uśmiechnął się smutno.
~ Nie będzie uieszezęścia, — odparł — nie 

ti ■5„8,ę Pan> i* za to ręczę. Ten lud ma wiarę. 
lylko do ostateczności nie trzeba go doprowadzać, 
bo wtedy już nie ręczę za nic.
tzi °,JC?C Wincenty mówił do nas tymczasem. 
Klęczałyśmy na ostatnim stopniu ołtarza, płacząc 
cicho. Staruszek nie płakał. Oczy mu zapadły 
gdzieś w głąb, jakby mgłą krwawą zaszły — ale 
ogień jakiś palił się w nich dziwny. Mówił z po­
czątku cicho, niewyraźnie, urywanym, bezdźwię­
cznym głosem, potem głośniój i śmielój. Aż wreszcie 
z tych piersi rozbitych głos popłynął falą srebrną, 
potężny i grzmiący. Lućzie oddech w piersi za- 
parli.

mówił o dawnych, bardzo dawnych dzie­
jach, o ludziach starych, w proch rozsypanych, o ry­

Czyż w tem nie mieści się niezaprzeczony dowód 
trafności rzutu oka Ojca św. ? Jeżeli Constans ko­
rzysta z rzymskich wskazówek i zbliża się do nich 
z takim szacunkiem, inni powiedzą z tą przebiegło­
ścią, czyż nie jest rzeczą pewną, iż Leon XIII zna­
lazł i zrozumiał rdzeń kwestyi francuzkiój, mając 
równocześnie o *wagę głoszenia go i bronienia prze­
ciw wszystkim niemal? Zbyteczna rozprawiać 
i analizować, zbyteczna przypisywać Constansowi 
wszystkie macbiawelstwa i uboczne myśli. Im 
więcój daje się wolnego pola tym zastrzeżeniom, tem 
bardziój przyzDaje się w głębi, że Leon XIII na­
tchnął z daleka atmosferę francuzką i spełnił tajne 
życzenia tego kraju. Papież po za stronnictwami 
ujrzał ducha większości, umiał zarazem pomimo dzi­
siejszych, zachmurzonych horyzontów powitać szczę­
śliwszy widnokręg przyszłości, pomimo uprzedzeń 
i sytnacyi urzędowych lub wytworzonych, stwierdził 
swe nadzieje wraz z wskazówkami. On jeden wy­
darł przeznaczeniu tajemnicę.

Jakież jest jądro kwestyi francuzkiój? Oto, 
że pod względem parlamentarnym, z Izbą o trzech 
podstawach prawie równych Francya i Izba były 
niewolnicami jakobinizmu i radykalizmu. Oto, że 
pod pozorem walczenia przeciw wrogom rzeczypospo- 
litój prześladowano Kościół, że mniemana solidarność 
idei religijnój i dynastycznój przeszkadzała wszel­
kiemu koncentrowaniu się ludzi uczciwych i libera­
łów szanujących prawa.

Leon XIII chciał złamać tę tyranią, usunąć 
tę zaporę, rozwiązać ową solidarność. Constans 
również, dzięki swobodzie, jaką mu daje polityka 
papiezka, zrywa stosunki z radykalizmem. Jest on 
pierwszym po Sayu a przychodzi z większego odda­
lenia, aniżeli Leon Say. Przez zerwanie z przeszło­
ścią i w skntek koDstytucyi stronnictwa konstytu­
cyjnego, mowa w Tuluzie oznacza nieoceniony po­
stęp, ponieważ wyprowadza franenzką politykę z 
bezdroża, z krwawych torów, na których Francya 
rozbijała bez skutku swe siły. Kraj oddycha, jest 
swobodniejszy, może sam dokonać własnego oswo­
bodzenia.

Oto owoce wskazówek z Rzymu, dobrodziej­
stwa papiezkiój interwencyi i niewątpliwe potwier­
dzenie słuszności i doskonałości idei Leona XIII. 
Aby zmierzyć całą rozciągłość tego postępu, po- 
trzebaby cofnąć się do początków i stanąć na sta­
nowisku ludzi z przed dwóch lat. Byłoby to rzeczą 
zajmującą i zachęcającą w obecnój chwili przytoczyć 
komentarze dzienników i uwagi o toaście w Algie­
rze i pierwszym dokumencie Stolicy św. Lepsi mó­
wili: „Jest to wielkie, piękne, słuszne, ale niewy­
konalne. Jest to wspaniałe marzenie.“ Nigdy, do­
dawano, monarchiści nie połączą się z rzecząpospo- 
litą i nigdy republikanie nie nawrócą się do idei 
pokoju. Leon XIII napotka przeszkody w inte­
resach.

A cóż widzimy dzisiaj? Siła rzeczy, nieugięta 
konieczność przyznały racyą Papieżowi.

t
Teofil Lenartowicz.

„Statutum est hornini seinel mori...“
Wiemy to wszyscy, a jednak smutno nam pa­

trzeć, gdy żniwiarka bezzębna kosi wśród nas, bez 
względu na to, czy to ukochany czy obojętny, czy 
sławny i zasłużony czy tóż zapomniany lub bez 
zasługi... Opłakujemy śmierć ojca, matki, brata 
i siostry, a jakżebyśmy płakać nie mieli w obliczu 
trumny naszego ojca duchowego — boć ojcem du­
chowym dla ludu polskiego jest i będzie niezaprze- 
czenie ś. p. Teofil — naszego serdecznego lirnika, 
co zamilkł jnż na wieki...

Cała tóż Polska podążyła w dniu 12 czerwca 
r. b. do Krakowa, by wspaniałym pogrzebem uczcić 
cichego lirnika mazowieckiego, obywatela prawego, 
człowieka pełnego wiary, prostoty i skromności, 
i łzę szczerą a gorącą uronić nad grobem jego. 
Stęskniony tułacz nie wrócił na ojczystą ziemię, by

cerzach w zbroje zakutych i pobożnych białogłowach, 
śpiących pod kamiennemi nagrobkami i pod zapisa- 
nemi płytami posadzki. Mówił o kniaziu Danile i 
kniahini Hannie, co po śmierci córki jedynój, a 
pięknój jak wiosna, wiano jój oddali tutaj, na 
chwałę Bożą i na pożytek dusz. Mówił o czasach, 
gdy w tych murach sto dziewic ze starych oko­
licznych rodów kwitło jak sto lilii w Jezusowym wi- 
rydarzu, o świątobliwój ksieni Dorocie, którój ciało 
Kościół podniósł na ołtarze, o siostrach zakonnych, 
zmarłych w woni świętości i pocałunku pokoju od 
Pana. Mówił, czem były dla Boga, czem dla ziemi, 
na którój żyły. Więc o szpitalach dla starców i 
chorych, więc o szkołach i ochronach dla dziatwy, 
więc o jałmużnach i lekarstwach, więc o rojach bie­
daków cisnących się do furty, gnieżdżących się 
u stóp klasztornego pagórka, więc o innych rojach, 
co w kościele i klasztorze znajdowały łaskę nie­
bieską i ludzką pomoc lub pociechę; więc dalój o 
domach Bożych, wznoszonych sumptem klasztoru 
i o ofiarach składanych czasu wojennój potrzeby na 
ołtarzu Rzeczypospolitój; więc o napaści tatarskiej, 
mężnie po dwakroć od murów obronnych odpartój 
i o szwedzkiój łupieży, w którój skarby klasztorne 
zginęły i droższe od skarbów żywoty zakonnych pa­
nienek umęczonych za wiarę i cnotę; więc krwawe 
ihkursye kozackie i ponowny mord pięciu zakonnic, 
zamordowanych przez rozbestwione schyzmatyckie 
pospólstwo; więc zastępy niewiast chowanych dla 
Boga i dla ludzi, sierot wyrwanych nędzy, chorych 
wyrwanych śmierci, grzeszników, powróconych ich 
Aniołom Stróżom. A wreszcie ostatnie próby, i 
walki, i krzyże, i gorycze...

Wszystkie blaski i chwały zgromadzenia, 
wszystkie zasługi sióstr lepszych od nas i szczęśli­
wszych, bo spoczęły już tam, zkąd nie ma wygnania; 
czterysta lat naszych dziejów, dziejów Kościoła i 
narodu... karta za kartą zapisywał to wszystko biały 
starzec płomiennemi zgłoskami, na zawsze, w my­
ślach i sercach słuchaczy. Ach! oni już teraz będą 
wiedzieć, będą pamiętać czem był ten klasztor, oni 
pamięć o nim przekażą w pokolenia dalekie, gdy 
w murach jego wróg obierze siedlisko i Imię Pań­
skie z nich zetrze!

A teraz — zwrócił się do nas.
— Niedobry, okrutny ojcze Wincenty! Nie 

dość miałeś męki, jaką przechodziłyśmy dotąd! trze-

żyć z nami, jak tego pragnął, jak to zapowiadał; 
wrócił, ale w trumnie.

Spoczął w „grobie zasłużonych'1 na Skałce obok 
Kraszewskiego, Pola i tylu innych. Nie będziemy 
opisywać tych wieńców, deputacyi, sarkofagu, mar 
przepysznych tych wszystkich zewnętrznych okaza­
łości, których poeta z pewnością nie pragnął, przy­
toczmy tylke ustęp z podniosłój mowy żałobnój, któ­
rą wypowiedział znany kaznodzieja zakonu 00. 
Bernardynów ks. Czesław Bogdalski. Oto jak tra­
fnie określił możliwe pragnienia Lenartowicza, pod­
kreślając główną cechę jego charakteru tj. skro­
mność: „Jak życie tego pieśniarza, zawsze ciche, 
skromne utajone bjło, jak sam ani nie pragnął okla­
sków ani nie gonił za sławą — tak i przy trumnie 
jego, przy tój ostatniój posłudze, odezwał się głos 
prostego zakonnika. Zkąd mi to przyszło? Nie wiem... 
bo ani o to prosiłem, ani zabiegałem, ani pożąda­
łem! Widocznie Bóg tak chciał, aby przy pogrze­
bie tego poety maluczkich, jeden z pomiędzy ma­
luczkich ostatnie mu na trumnę rzucił kwiaty.“

Pięknem przemówieniem przyjmował zwłoki 
drogie p. prezydent miasta Krakowa Friedlein, z 
ciepłem i szczerem uczuciem mówił włościanin Fran­
ciszek Wójcik z Wyciąża; zakończył ten jednogło­
śny hymn czci, uwielbienia i miłości dla autora 
„Racławic" poseł dr. Ad. Asnyk.

W poetycznój swój mowie wyraża nadzieję, że 
imię i pieśń Lenartowicza „śpiewnego narzędzia, na 
którem grały niewidzialne ręce ducha narodowego“, 
„żyje i żyć będzie wśród ludu, prowadząc go coraz 
dalćj i wyżój do światła, do odrodzenia i do naj­
większych naszych ideałów, którym zmarły poeta 
całe życie służył.“ Jeśli się to stanie, wtedy, jak 
słusznie mówca dodał: „będzie to najwyższa na­
groda, jaka poecie przypaść może w udziale.“

Jak niedawno „króla pieśni“ witał dźwięcznym 
swym głosem stary Zygmunt Wawelu, tak i teraz 
brzmiał powitalnym hymnem temu, którego pieśni 
torować Iiędą drogę autorowi „Pana Tadeusza“ do 
chat wieśniaczych, który nie dorównywał coprawda 
geniuszem wielkiemu Adamowi, ale miłością, ser­
deczną, wielką miłością Ojczyzny nie ustępował mu 
zapewne. Miłość ta znalazła oddźwięk w sercu ca­
łego narodu, który dał wyraz temu wspaniałym po­
grzebem, a „składając na świeżym grobie kwiaty 
z ojczystój niwy, w sercu szczepi nowy kwiat wiary 
w przyszłość narodu, w którą poeta tak wierzył...“

Żałość nasza najlepszy znajdzie wyraz, jeśli 
spuściznę duchową ś. p. Teofila uczynimy przystępną 
dla mas jak najszerszych. Nie oddawajmy się glu- 
chój boleści nad świeżą stratą, dziękujmy raczój 
Bogu, że daje nam takich „mistrzów pieśni“ i mówmy 
z pokorą: Bóg dał, Bóg wziął, niech będzie imię 
Jego błogosławionej

R. i. p.

JEW i « m «
* Berlin, 13 czerwca. W sprawie zmiany 

prawa wybierania do parlamentu pisze „Kreuz Ztg.“, 
że plotki o zagrożeniu ogólnego prawa wyborczego 
nie mają podstawy, a dalój robi następne uwagi: 
„Taką instytucyą nie można tak łatwo wstrząsnąć. 
Dzieciństwem by było przypuszczać coś przeciwnego. 
Ogólne prawo wyborcze byłoby tylko wtedy zagro­
żone, gdyby większość wyborców niemieckich ze­
zwoliła na to, aby bezpieczeństwo państwa na ze­
wnątrz miało się okazać na szwank narażonem. 
Więc od wyborców samych zależy :nie dopuszczać do 
tego rodzaju ewentualności. Niech tylko pokażą 
dnia 15 czerwca, że nad zapatrywania stronnicze 
przenoszą obronność kraju.“

— Korespondent berliński do „Leipziger 
Neueste Nachrichten“ dowiaduje się z dobrego źró­
dła, że na liście osób mających być swego czasu 
zaproszonemi na uroczystość odsłonięcia pomnika 
w Zgorzelicaeh, która została przedłożoną urzędowi 
marszałka dworu, znajdowało się także nazwisko 
ks. Bismarcka, lecz zostało przez urząd skreślone. 
Tymczasem czasopismo „Zukunft“ swego czasu do­
nosiło, że ks. Bismarck został zaproszony, lecz od­
mówił.

baż ci było rany nasze rozkrwawiać i niby żelazem 
gorącem wypalać, trzebaż było zedrzeć z nas sztu­
czną skorupę pozornego męstwa i postawić przed 
Bogiem i tymi wszystkimi ludźmi w całej naszej nę­
dzy i niemocy, w całem tchórzostwie serca i złama­
niu woli, w całem rozdarciu biednych, zbolałych 
dusz naszych!

— Do was teraz ostatnie moje słowo, ostatnie 
latorośle bujnego niegdyś drzewa, co tyle kwiatów 
niebu przyniosło, tyle cienia i owocu tej ziemi bie­
dnej, ukochanej. Do was się zwracam, siostry moje, 
ciężko dotknięte prawicą Bożą, zwracam się z poże­
gnaniem i błogosławieństwem. Błogosławię was na 
gorycze tułactwa wśród obcych, na tęsknoty wygna­
nia, na nędze i opuszczenie i pogardę ludzką, na 
ofiarę z tego wszystkiego, czego nawet za kratą 
wolno pragnąć, co nawet serce Bogu poświęcone 
może na tej ziemi miłować. Błogosławię was za 
pracę całego życia, za jego modlitwy i zasługi, za 
obecne łzy wasze, za gorycz i ból tej godziny. 
Ioźcie w pokoju! Oto was żegna dom ten cichy, 
uświęcony cnotami tylu zakonnych pokoleń, dom, co 
młodość waszą przygarnął, co był świadkiem Bogu 
oddanego żywota, co miał patrzyć na ostatnią ży­
wota tego godzinę! Oto was żegna ta świątynia, 
oblubienica wasza, ukochanie serc waszych, powier­
nica rozmów waszych z Panem... Ach! On także 
wraz z wami ją opuszcza, wygnany jak i wy! Zegna 
was ta ziemia wasza święta, rodzona, w której spo­
cząć chciałyście po znojach życia. Obce dłonie zie­
mią cudzą przysypią Wasze szczątki, i nie zaszumią 
wam zboża pól rodzinnych nad mogiłą, nie zapłacze 
nad nią polska pieść żałobna. Ale Ten, co jest 
Zwartwychwstaniem i Żywotem, Pasterz dobry przy­
garnia was jako owce wybrane, najdroższe. Łzy 
wasze zawiesi jako perły w swej koronie, mękę wa­
szą, ofiarę waszą rzuci na szale swej sprawiedliwo­
ści... Może przeważą nieprawość braci waszych, 
może wymodlą zmiłowanie...

Tak mówił do nas Ojciec Wincenty, a serca 
nasze rozpływały się w boleści nadmiernej, tak stra­
szliwej, że zdawała się graniczyć z dziwną jakąś 
rozkoszą. Już i łez oczom naszym zabrakło, już i 
sił resztka opuściła nasze ciała. Jak klęczałyśmy 
przed ołtarzem, tak padłyśmy na twarz na kamienne 
płyty, na których przed wielu laty okrywano nas 
całunem żałobnym przy składaniu ślubów. Padłyśmy

— Socyalna demokracya w kole oficer^ 
skiem. Przed niedawnym czasem rozeszła się wieść, 
że oficer pewien, Hoffmeister, z garnizonu w Lan­
dau został zasuspendowanym z powodu rozszerzania 
wśród żołnierzy idei socyalno-demokratycznych. Przy­
puszczano, że stan umysłowy oficera jest nienormal­
ny i poddano go obserwacyi lekarskiój. Zdaje się, 
że nie skonstatowano nienormalności żadnój, ponie­
waż Hoffmeister obecnie został oskarżony o rozsze­
rzanie idei socyalno-demokratycznych przed sądem 
okręgu wojskowego we Wiirzburgu. Brat jego, jak 
joż pisaliśmy, ma być redaktorem jednego z pism 
socyalno-demokratycznych.

— Wkwestji przywrócenia apelacyi w 
sprawach karnych piszą ze strony półurzędowój: 
„Dochodzenia dotyczące ewent. zaprowadzenia ape­
lacyi przeciw wyrokom izb karnych, doprowadziły 
do tego rezultatu, że najbliższemu parlamentowi 
przedłożonym być może gotowy i wypracowany plan 
tój watnój i ogólnie pożądanój reformy. Dowiaduje­
my się, że apełacye mają być zwracane do sądów 
uadziemiańskich.

— Cesarzowa Fryderykowa przybył* 
w piątek do Aten, zkąd wróciwszy uda się do ką­
pieli morskich, poczem w jesieni wyjedzie do Anglii. 
Cesarzowa jest zdrowa i zajmuje się w podróży ro­
bieniem szkiców, które mają być następnie wykoń­
czone i stanowić osobny album.

— Część prasy donosiła, że projekt do praw», 
dotyczącego zaprowadzenia monopolu na wódkę, 
przedłożony przez grono południowoniemieckich wła­
ścicieli gorzfini, doznał u kanclerza dobrego przy­
jęcia. Na odnośne zapytanie donosi kanclerz re­
daktorowi „Schweidnitzer Rundschau“, że wieść ta 
jest zmyśloną.

— Niemoraluość. Przeciw znacznej li­
czbie dzieci szkólnych z Rixdorfu, przedmieścia ber­
lińskiego, wytoczono śledztwo z powodu występków 
przeciw moralności. Dotąd przyznąło się 6 dzie­
wczynek od 8—12 lat wieku, i 5 chłopców od 10 
do 16 lat wieku do wzajemnych występków, w które 
trudno uwierzyć. Oskarżonych jest jeszcze wiele 
więcój. Nic dziwnego : szkoła bezwyznaniowa z pię­
tnem religijnego indyferentyzmu, stósunki robotnicze, 
ciasne i nabite mieszkania biednej ludności, brak 
dozoru nad dziećmi po za szkołą i w nauce u maj­
stra, oto są źródła zepsucia. Liberalne prawoda­
wstwo w dziedzinie szkólnój i socyalnój musi sobie 
także wiele zarzucić.

Telegramy.

Poczdam, 14 czerwca. Cesarz przybył tu 
o godzinie 8 rano i natychmiast udał się do nowego 
pałacu.

Paryż, 13 czerwca. Prezydent Carnot ma 
się dzisiaj nieco lepiój. Febra ustąpiła, musi jednak 
kilka dni zachować zupełny spokój. Prawdopodobnie 
p. Carnot uda się za radą lekarzy do Fontainebleau. 
Cierpi on mniój na chorobę wątroby, ile raczój na 
ogólne znużenie i anemią.

Paryż, 13 czerwca. Prezydent Carnot prze­
kazał władzom Btetonii 50,000 franków, które chciał 
rozdać na cele dobroczynne podczas swój zamierzo- 
nój, a obecnie zaniechanój podróży.

Paryż, 13 czerwca. Deputowany Turrel bę­
dzie dzisiaj interpelował rząd w sprawie handlowych 
stósunków z monarchią austro-węgierską. Jak w ko­
łach parlamentarnych mówią, Turrel będzie podnosił, 
że Francja i Austrya przyznały sobie wzajemnie 
prawo najwięcój uprzywilejowanego narodu. Austro- 
Węgry muszą tedy pobierać niższe cło od win 
francuzkich. Obecnie nałożono na wino francuzkie 
50 franków, podczas gdy na wino włoskie tylko 8 
franków. Turrel zapyta ministra, co zamyśla przed­
sięwziąć wobec tego. Wedle informacyi rząd fran- 
cuzki reklamował już u rządu austro-węgierskiego, 
lecz dotychczas nie osięgnął żadnego skutku.

Paryż, 13 czerwca. W niemieckiój ambasa­
dzie odbyła się uczta, w którój wzięli udział mini­
strowie, dostojnicy władz cywilnych i wojskowych,

na twarz i leżałyśmy w prochu przed Panem, wo­
łając z głębi serc naszych:

— Panie, nie jako my chceniy, ale jako Ty 
chcesz. Otośmy sługi Twoje... czyń z nami wedle 
świętej woli swojój!

I przez chwilę cisza zaległa kościół — a po- 
tóm jeden wielki jęk się podniósł i łkanie z tysiąca 
piersi, aż mury klasztorne, zdawało się, zadrżały 
w swych posadach. Jęk i łkanie i skarga bolesna, 
wzbijająca się w niebiosa.

Ach! gdybyśmy tak mogły leżeć zawsze u stóp 
ołtarza, i nie podnosić się już nigdy, nigdy...

Ale nam czas już był w drogę wyruszać.
Podniosłam się pierwsza. Za mną kolejno wsta­

wać zaczęły siostry.
Pierwszą rzeczą, która mnie ulerzyła gdym- 

stanęła na nogach, był przerażony, osłupiały wzrok 
pułkownika, utkwiony w naszą gromadkę.

Koło pułkownika stał dziekan. Ale ten nie pa­
trzał. Rękami twarz zakrył i płakał.

Spojrzałam na siostry. Za mną w fotelu swoim 
siostra Eustachia spoczywała nieruchoma, uśmie­
chnięta łagodnie, z wyrazem niebiańskiego wesela, 
rozlanym na alabastrowej twarzy.

Pułkownik przyskoczył do niej w tej ohwili i 
szarpnął ją za rękę.

Ręka opadła bezwładnie.
— Co to jest, co to znaozy ? — szeptano.
Zbliżyłam się i przyklękłam przy krześle. Oczy 

zagasłe przysłoniłam powiekami i nachyliwszy się, 
usta przycisnęłam do zimnój dłoni.

Jedne za drugą siostry uczyniły to samo, po­
tem głośno zaczęłyśmy modlitwę za umarłych.

Szczęśliwa siostra Eustachia!
Już nas nie pędził nikt. Ale godzina była pó­

źna. Więc znowu jeszcze padłyśmy twarzą na zie­
mię, aby pocałować po raz ostatni prochy Pańskie­
go przybytku. Potem powoli, zasłonami zakonnemi 
okryte, na przyjaznych dłoniach wsparte, iść zaczę­
łyśmy ku drzwiom kościelnym, przy których już od 
dawna czekały nasze powózki. Za nami tłoczył się 
lud, płacząc. W opustoszałem prezbyteryum, sama 
jedna w swym fotelu, pozostała siostra Eustachia.

Jan Łada.

----------- ----------------------



ei*lo dyplomatycsne i członkowie niemieckiej 
koloni’.

Akademia wybrała w miejsce zmarłego bota* 
nika de Candolle NordenskiOlda na zagranicznego 
członka.

Lyon, 13 czerwca. Umarł tu pewien urzędnik 
kolejowy wśród objawów cholery.

Paryż, 13 czerwca. Wybuchło tn częściowe 
bezrobocie doróżkarzy.

Londyn, 13 czerwca. Izba gmin zajmuje się 
w dalszym ciągu odrzucaniem najrozmaitszych wnio­
sków opozycji.

Stronnictwo irlandzkie na wczorajszem posie­
dzeniu cofnęło rezolucyą z dnia 9 b. m., w skutek 
którój Seiton zamierzał złożyć swój mandat deputo­
wanego.

Kładno, 13 czerwca. W kilku szybach usi­
łowali strejkujący robotnicy zatrzymać ruch maszyn 
i rozpędzili maszynistów. Funkcyonują tylko pompy 
aby sztolnie uchronić przed zalewem. Robotnicy w 
liczbie 5000, wracający po bezskutecznych układach 
z szybu Ronna, poczęli obrzucać kamieniami ,,hutę 
Poldi“ i usiłowali wtargnąć do niój. Wojsko roz­
proszyło tłum. Jednego ekscedenta aresztowano. 
Władze ogłosiły rozporządzenie, zakazujące zgroma­
dzania się po ulicach, otwierania szynków po go­
dzinie 10 w nocy i ostrzegające przed naruszaniem 
publicznego porządku.

Kładno, 13 czerwca. Przedpołudniowe układy, 
które się toczyły w dyrekcyi zakładu, pozostały 
bez skutku. Zaudarmerya i wojsko musiały inter­
weniować przy zbiegowiskach. W skutek nieustan­
nych próśb interesowanych o sukurs wojskowy, na­
dejdzie tu prawdopodobnie trzeci batalion piechoty.

Pięciokościoły, 13 czerwca. Około siedmsot 
robotników powróciło do pracy. Oddział robotników 
strejkujących rzucił się dziś rano na towarzyszy, po­
wracających ze szybu. Patrol huzarów przywrócił 
porządek. Aresztowano kilku podżegaczy.

Madryt, 13 czerwca. W pobliżu pałacu kró­
lewskiego nastąpiła eksplozya, wywołana prawdopo­
dobnie podłożoną petardą. Petardy nie zdołano do­
tychczas odszukać.

Petersburg, 13 czerwca. Rada państwa za­
twierdziła projekt ustawy, dotyczący wprowadzenia 
monopolu sprzedaży trunków spirytusowych w gu­
berniach: permskiój, ufijskiój, orenburskiój i samar- 
gkiój, oraz projekt ustawy, zmierzającój do zwalcza­
nia spekulacyi giełdowój. Wspomniany projekt za­
kazuje głównie kantorom pieniężnym prowadzenia 
interesów różniczkowych rosyjskiemi walorami 
ztotemi.

Towarzystwa i Spółki.

* Zebranie Zarządu Centralnego Towarzystwa Go­
spodarczego wspólnie z Delegowanymi Towarzystw rolni­
czych filialnych, odbędzie się dnia 22 czerwca r. b., to 
jest w czwartek o godzinie 11 przed południem w Baza­
rze w Poznaniu, w pokojach do posiedzeń przezna­
czonych.

Porządek obrad:
1) Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Cenr. Tow. 

Goapod.
2) Zajęcie stanowiska, w obec mającego się odbyć 

w tym roku w Pozn&nin zjazdu ekonomistów i prawników, 
mianowicie w sprawie emigracyi lada za morze.

3) O sposobie jednolitego szacowania rólników do 
podatku dochodowego w I instancyi (Veranlagnngskom- 
mision) Rei. p. dr. Z. Sznłdrzyński.

4) Wzajemne informacje co do mchu agrarynszów 
w W Ks. Poznńskićm.

5) Wspólne zaknpno nowego patentowanego sposobu 
Lijhnerta odgoryczania łubinu.

0) Wniosek p. Augusta hr. Cieszkowskiego druko­
wania wszelkich odczytów i referatów przed walnem ze­
braniem Centr. Tow. Gosp.

7) Wniosek Tow. róln. Inowrocławskiego i dr. Le­
ona Mieczkowskiego o wysłanie petycyi do p. ministra 
rólnictwa w sprawie tnbercnlozy n bydła.

8) Wniosek p. K. Węclewskiego: „O utworzenie 
Związku, celem wspólnćj sprzedaży masła i sera“.

9) Sprawa Tow. ku wspieraniu urzędników gospo­
darczych w W. Ks. Poznańskiem.

10) Wnioski członków.
Zarząd Centr. Tow. Oosp.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Poznań, środa, 14 czerwca

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

• Doniesienia urzędowe. Radzca ziemiański dr. 
bar. Lnetzow z Ostrowa otrzymał pozwolenie na no­
szenie krzyża ryc. I klasy ordern saskiego „białego 
sokoła.“

Pobyt Cesarza w Poznaniu.
Około godziny 1 powrócił Cesarz z placu ćwi­

czeń przez Sródkę i Chwaliszewo, pięknie cho­
rągwiami przybrane.

Przy pałacu arcybiskupim ustawiły się świą­
tecznie ustrojone dzieci szkólne z różnobarwnemi 
chorągwiami, aby tu wjeżdżającego do miasta na 
ęzele załogi poznańskiój Cesarza powitać.

W chwili przejazdu obok pałacu arcybiskupiego 
Cesarz Jegomość widząc na balkonie Najprzewiel. 
ks. Arcypasterza w otoczeniu kilku ks. ks. Kanoni­
ków i duchownych, przesyłał bardzo łaskawym i ser­
decznym ruchem ręki podziękowanie i powitanie.

Wszędzie licznie zebrana publiczność witała 
Cesarza z zapałem. Cesarz słysząc polskie : „Niech 
żyje !“ — zwracał zaraz baczniejszą uwagę i ser­
decznie a uprzejmie dziękował.

W podwojach jeneralnój komendantury powitał 
Go w imieniu W. Ks. Poznańskiego p. naczelny 
prezes, bar. Willamowitz-Mollendorf. Po dłuższój 
rozmowie z naczelnym prezesem udał się Cesarz do 
Swoich apartamentów dla spożycia śniadania. 
Tłumy publiczności nie ustępowały dzień cały 
z przed gmachu komendantury.

Wieczorem odbyła się uczta na cześć Cesarza 
Jegomości u komenderującego jenerała J. Ekscel. 
Seeckta.

Osób na uczcie było 29 włącznie całej świty 
cesarskiój. Z Polaków byli: Najprzewielebniejszy ks. 
Arcypasterz ze swym kapelanem ks. Stryjakowskim, 
hr. Fr. Kwilecki, książę F. Radziwiłł, p. St. Żółto­
wski z Nekli, pan wicemarszałek Stablewski z Za­
lesia, pan baron Chłapowski, hrabia Cieszkowski. 
Z Niemców prócz świty cesarskiej był naczelny 
prezes, prezes rejencyi, starosta krajowy, jeneralicya 
poznańska, prócz tego p. baron Schiichting. p. Tie­
demann z Jeziórek pod Stęszewem (nie poseł) i pan 
landrat Dziembowski.

Obok Cesarza siedział Najprzew. Arcypasterz, 
z którym Cesarz przeważnie prowadził rozmowę. Po 
drugiej stronie Cesarza siedziała żona komenderują­
cego jenerała, naprzeciw zaś komenderujący jenerał, 
wielki marszałek dworu hrr fiulenburg i naczelny 
prezes.

Po obiedzie przybyli zaproszeni goście na cercie, 
dygnitarze urzędowi, wojskowi i cywilni.

Był obecny także J. W. ks. Biskup Likowski, 
z którym Cesarz łaskawie i długo rozmawiał, również 
z J. W. ks. Prałatem Wanjurą, Przew. ks. kan. 
Kubowiczem i panem szambelanem Cegielskim.

Ćwiczenia wojskowe na placu pod Główną za­
dowoliły jak najzupełniój Cesarza, wyraził też uzna­
nie Swoje dla wszystkich oddziałów, biorąoych udział 
w ćwiczeniach.

Cesarz był bardzo uradowany, że Mu się 
udało tak niespodziewanie „najechać“ Poznań, 
i w tym sensie też telegrafował do Berlina.

Uluminacya wieczorna wypadła świetnie, mia­
nowicie wyszczególniał się Ratusz i Bazar, ostatni 
przepysznie udekorowany.

Odjazd Cesarza nastąpił o godzinie 11 wie­
czorem. Od gmachu jeneralnój komendantury, aż do 
dworca snuły się tłumy niezliczone, oozekując na ce­
sarski ekwipaż, nareszcie ukazał się poprzedzony 
plutonem huzarów 5 minut przed godz. 11. Na 
fcywe okrzyki żegnającój Go ludności dziękował Ce­
sarz nieustannie, a niezamilkły one póty, póki po- 
*ńz nie zniknął z przed oczu.

Na dworcu pożegnał się Cesarz uściśnieniem 
rQki z komenderującym jenerałem, naczelnym preze- 
89®i nadburmistrzem p. Wittingiem i prezesem 
Policyi,

* Biura informacyjne w dniu wyborów, to 
jest w czwartek dnia 15 b. m., są następujące:

L. Kaniewski, skład cygar, ulica Wodna.
St. Chociszewski, skład cygar, ulica Wro­

cławska.
F. Lewandowski, handel wiktuałów, Wielkie 

Garbary nr. 5.
J. Sobecki, skład świec, ulica Szeroka.
Mąkowski, ulica św. Wojciecha (narożnik) resp. 

Małe Garbary nr. 1.
Salkowski, handel kolonialny, plac św. Piotra.
B. Glabisz, handel kolonialny, ulica św. Marcina 

nr. 14.
Dykier, skład cygar, ulica Rycerska.
Ign. Chojnacki, skład cygar, Chwaliszewo

nr. 2.
Radomski, handel kolonialny, Chwaliszewo 

nr. 35.
Wszystkie redakcye i ekspedycye tutejszych 

pism polskich.
W biurach tych każdy wyborca poinformować 

się może, w którym lokalu głosuje.
* Wczoraj instytuował Najprzewieleb. Arcy­

pasterz w kaplicy swego pałacu Przew. ks. dzieka­
na Kegla proboszcza krotoszyńskiego i kanonika ko­
legiaty Kruświckiój na kanonika honorowego Metro - 
poli Poznańskiój i W. ks. dr. Dziedzińskiego, pro­
boszcza Krcbskieg > na kanonika gremialnego Me­
trópoli Gnieźnieńskiój. Najprzewielebniejszy ksiądz 
Arcypasterz zwracając się do P. ks. kan. Kegla 
wyraził zadowolenie swoje, że może uczynić zadość 
potrzebie serca swego, oddając tę godność dawniej­
szemu swemu nauczycielowi i kapłanowi mimo lat 
sędziwych najgorliwszemu. Będzie to tóż spłaceniem 
dłngu wdzięczności przez dyecezyą, dla którój 
P. ks. kanonik wychował kilkuset kapłanów, jako 
dawniejszy profesor trzemeszeński. Przew. zaś ks. 
dr. Dziedzińskiemu oddaje N. Arcypasterz godność 
kanonika jako mężowi wielkiój nauki i nieskażonego 
życia kapłańskiego. Spodziewać się należy, że 
obiedwie Archidyecezye przyjmą tę nominacyą z ra­
dością i zadowoleniem.

Dziś rano odbył się w Archikatedrze uroczy­
sty akt instalacji Przew. ks.ks. Kanoników Kegla 
i Echausta. Instalacya Przew. ks. kanonika Dzie­
dzińskiego, po wczorajszói instytucyi w Pałacu, od­
będzie się później w katedrze Gnieźnieńskiój.

* Prośba. W niedzielę dnia 4 h. m. po nie­
szporach spalił się do szczętu drewniany kościół pa­
rafialny w Kołdrąbiu pod Janowcem ze wszystkiemi 
Przyborami do służby Bożej potrzebnemi. Kielichy, 
puszka, monstrancya, dzwony stopiły się, jednem sło­
wem ogień broniący przystępu nic a nic nie pozosta­
wił. To samo stało się przed dwoma laty ze wszyst­
kiemi proboszczowskiemu budynkami zapełnionemi kre- 
scencyą, gdy połowa wsi spłonęła.

W tak opłakanem położeniu zmuszony jestem 
wraz z zubożałymi parafianami odwołać się do miło­
sierdzia litościwych serc z usilną prośbą o łaskawe, 
choćby najskromniejsze datki i ofiary, bądź to wprost 
na moje ręce, bądź za pośrednictwem „Kuryera Po­
znańskiego“, które nie tylko miłemi będą Bogu, który 
dzierżąc wszystkie skarby świata, zdrowie, życie i po­
myślność ludów trzyma w swojej wszechmocnej dłoni a za 
miłosierdzie stokrotnem miłosierdziem płaci, ale i od 
nas nie przestanie płynąć dziękczynna modlitwa do 
niebios o błogosławieństwo dla tych, którzy nie żało­
wali swego groszyka, aby wskrzesić na nowo przy­
bytek dla P. Jezusa, a Bóg dobrotliwy i N. Marya 
Panna niechaj raczą im to stokrotnie wynagrodzić.

Kołdrąb, w czerwcu 1893.
Ks. Zygmunt Sypniewski.

* „Goniec“ niech się powoduje chrześciańską za­
sadą: Co tobie nie miło, nie czyń drngiemn, a nie bę­
dzie miał powodu żebrania litości n przeciwników swych, 
żeby go oszczędzali. Jaką kto bronią wojuje, taką bywa 
wojowany, to stara rzecz. „Goniec“ się tak rozpasał na 
szarpaniu dobréj sławy swych bliźnich i rodaków, że mu 
się wydaje, jakoby miał monopol w dokuczliwościach.

Winy jego w tym względzie za wielkie, a tylko dla tego 
tak mało mu się wymierza kary, te jest niepoprawnym, 
zatwardziałym grzesznikiem, którego tylko łaska Boża 
nawrócić może. Do bezkarności przecież pretensji chyba 
mieć nie może, ktoś w tćj samćj chwili, kiedy np. dwa ze­
brania najzacniejszych obywateli kujawskich wyzwał od 
głupców, dudków i zbirów, pomijając już wszystko inne.
A przecież tyeh wyzwisk n niego codziennie pełne są szpalty.
I ten to „Goniec“ żąda względności. To już są, nie 
żarty, ale kpiny.

* P. P. hr. Ealenbnrg, wielki mistrz dworu i rze­
czywisty tajny radzca Lncanus, szef gabinetu cywilnego ce­
sarza, złożyli wczoraj wizytę Najprzew. ks. Arcypaste- 
rzowi.

* Otrzymujemy następująco pismo: My niźćj pod­
pisani robotnicy p. M o n d r ć ’ go, właściciela bandln 
dewocyonalii, obrazów i t. d. przy ulicy Szerokićj, oświad­
czamy niniejszem wobec doniesienia umieszczonego w nu­
merze 132 .Kuryera Poznańskiego“, uroczyście: że zło­
śliwym wymysłem jest, aby ktoś z nas roznosił kartki 
wyborcze z nazwiskiem dr. Szymańskiego.

Ani z własnego popędu, ani z polecenia p. Mondrć- 
go, czegoś podobnego nie uczyniliśmy, ani nawet nie oma­
wialiśmy.

Poznań, 14 czerwca 1893.
Teofil Pędzióski, Czesław Jarysz, Albert Czursiedel. (?)

* Naczelny prezes p Milamowitz-Malkndorff ogła­
sza w tutejszych gazetach (zob. ostatnią stronę „Kurye­
ra“) zawiadomienie, w którćm z polecenia cesarza dzię­
kuje mieszkańcom miasta Poznania za serdeczne przyjęcie 
i wyraża zadowolenie dostojnego gościa.

* Dziś odbędzie się posiedzenie Rady miejskićj. Na 
porządku obrad interpelacya: Jaki jest stan obecny sprawy 
ograbienia. Spodziewane są ważne komunikaty.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznania odbędzie się nie, jak mylnie podano dzisiaj, 
lecz w środę dnia 21 b. m. o godzinie 8'/s wieczorem 
w lokalu Towarzystwa.

Poznań, 14 czerwca 1898.
Dyrekcja Tow. Przemysłowego w Poznaniu.

* Własnoręczny rysunek cesarza Wilhelma II re 
produkuje pismo „Daheim“ nr. 86. Tytuł obrazu „nie. 
mieckie pancerniki podczas burzy “ W przeciwieństwie 
do większój części malarzy scen morskich, przedstawiają­
cych w swych dziełach potęgę żywiołów wobec tworów 
rąk ludzkich, wziął sobie artysta na tronie za zadanie 
przedstawić nam plastycznie, iż wydoskonalona technika 
pozwala 2 olbrzymom pancernikom skutecznie opierać Bię 
bnrzy. Jednym z wojennych okrętów jest znany „Cesarz 
Wilhelm“, drugim zaś projektowany, wielki, według 
wszelkich wymagań nowoczesnych zbudowany pancernik, 
który na obrazie nosi tytuł: „Ersatz Preusen.“

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnćj (Civilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskićj.

* Zarząd Izby adwokackiej przy sądzie nadziemiań- 
skim w Poznaniu, składa się z następujących członków : 
radzca sprawiedliwości, rzecznik i notaryns« Szum an 
z Poznania, przewodniczący; adwokat Hertzler z Gniezna 
zastępcą przewód.; adwokat Orgler z Poznania, sekretarz; 
adwokat Litthaner z Poznania, zastępcą sekretarza. Dalej 
z pp. Fahle z Poznania, Gaebel z Piły, Głębocki 
z Poznania, dr. Lewiński z Poznania, Meinhardt z Gnie­
zna, M o 11 y z Grodziska, dr. Pluciński z Leszna, 
Salomon z Poznania, Schatz z Leszna, Schulze z Ostrowa.

* Piszą nam z Wilatowa: „Karteczki wyborcze 
z nazwiskiem p. dr. Szymańskiego jnż przed niedzielą roz­
dawano w Chabsku i Gozdawie (parafii i pow. mogilni- 
ckim), tymczasem kartec.ek komitetowych dziś jeszcze w 
przededniu wyborów nie ma ani w Wilatowie, ani w po­
wyższych wsiach.

Taki tu piękny ład!
* Wielichowo, należące do hr. Stanisława Broel- 

Piat er a, obszaru 1228 hektarów, nabył na subhaście 
Niemiec, p. Schulz za 600,100 marek. Z hipoteki spa- 
dło przeszło 300,000 m.

* I w Lutogniewie pod Krotoszynem socjaliści 
zapuścili sieci swoje, sądząc, iż znajdą łatwowiernych. Po 
ukończonóm nabożeństwie niedzielnćm rozdawali oni ode­
zwy i karteczki wyborcze — lecz Ind z oburzeniem ta­
kowe niszczył natychmiast.

* Teatr polski w Śremie. Jutro w czwartek korne- 
dya : „Dom waryatów.“

* Bydgoszcz, 13 czerwca. Dzięki Bogu, te nmy. 
sły się uspokoiły i rzecz weszła na tory prawidłowe 
„Straż“ jednakowoż do dzisiaj nie ogłosiła sprostowania 
komitetu prowincyonalnego wyborczego, że fałszem jest, 
jakoby komitet prowincyonalny miał oświadczyć wysłańcom 
z Bydgoszczy, że niejrawnie p. Rogaliński został bydgo 
skim powiatom narzucony.

Około pracy wyborczej krzątają się natomiast wszyscy 
bez wyjątku i „Straż“ porozsyłała gorące odezwy i czyni 
aż za wiele, bo drukuje kartki do głosowania, posyła je 
członkom komitetu, mężom zaufania i wolontaryuszom 
rwiącym się do szlachetnego trudu w dzień wyborów, tak 
że znam w powiecie obwód komisarski jeden, dokąd na 
deszło od komitetu prowincyonalnego zamówionych 4500 
kartek na pana Leona Czarlińskiego i nieomal drngie tyle 
na tego samego kandydata od „Straży“.

Gdyby tedy choćby tylko z tego jednego obwodn 
wyborczego wszystkie kartki nasze dostać się mogły do 
nmy wyborczej, tobyśmy jnż mieli raz też posła Polaka 
w Bydgoskiem z pewnością.

Socyaliści muszą z Hamburga odbierać bardzo wiele 
pieniędzy od swego faktera, bo jeżdżą bez wytchnienia po 
powiecie z odezwami i broszurami. W Bydgoszczy można 
w minucie napchać pełne kieszenie odezwami wolno-kon 
serwatywnemi. Królewscy komisarze obwodowi rozsyłają 
paczki każdemu, kto chce odebrać lub nie chee, z broszu­
rami w języku pelskim. Myślę, że liberał i agraryusz 
pan Falkenthal, przyjaciel Bismarcka, który się gniewa na 
cesarza, nie może odebrać wiele głosów. Kartki z nazwą 
p. Falkenthal tćż mi dano. Są małe. Polscy wyborcy 
odbierają teraz naraz tysiące książek polskich od tych 
samych, którzy są przeciwni nance języka polskiego dla 
dzieci w szkole.

* Skład król, nankowój komisyi egzaminacyjnój 
r. b. dla Slązka i W. Ks. Poznańskiego jest następujący 
profesorowie zwyczajni: dr. Sommerbrodt, tajny radzca 
rejenc. b. prowinc. radzca szkólny (dyrektor komisyi), doktór 
Foerster, prof. (filolog, klas ), dr. Marx, prof. (filolog, 
klas.), dr. König, prof. (kat. teologii i języka hebr.), do 
ktor Mueller, prof. (teolog, ewang.), dr. Sturm, profesor 
(matematyka), Dr. Lipps, prof. (filozof, i pedagog.), doktor 
Baumker, prof. (filozof, i pedagog ), dr. Freudenthal, pro 
fesor (filozof, i pedagog.), dr. Wilcken, prof. (hist. sta' 
rożytna), dr. Hueffer, prof. (hist. średniow. i nowsza) 
dr. Cara, prof. (hist. (średniow. i nowsza), dr, Koch 
prof. (lit. i język niem.), dr. Partsch, prof. (jeografia).

dr. Appel, prof. GW* E- MeJer’. prcf
i tajny radzca rojencyjny (fizyka) ; nadzwyczajni : dr. 
Chan, prof, (zoologia), dr. Perd. Cohn, prai. i tajny 
radaca rej, (botanika), dr. Ladenbnrg, prof i tajny radzca 
rej. (chemii), dr. Hintze, prof. (mineralogia), dr. Külbing, 
prof. (język ang.), dr. Nehring, prof. i tajny radzca rej. 
(język polski), dr. Kittel. prof. (język hebr.). — Dla 
prow. brandenbnrskićj w Berlinie : dr. Bmeckner, prof. 
(jęryfe polski).

* W Grudziądzu wybuchł w niedzielę wielki pożar. 
Spaliła się cała część zachodnia Rynku, oraz ratusz. 
Ogień powstał przez eksplozję w ubikacjach składu deli­
katesów C. Albrechta. Ponieważ tenże znajdował się 
w bardzj krytycznem położeniu finansowćm, przypuszczają, 
iż sam ogień podłożył. Prócz tego skonstatował pan 
dr. Bartkowski na szyi Albrechta, którego znaleziono bez 
życia, znaki sznura, wnoszą więc, iż A. chcąc zataić sa­
mobójstwo, spowodował eksplozyą.

* Na zebraniu wyborcze«! w Radzynie w Prusach 
Zachodnich szczuł znown p. K r i e a na Polaków, dekla­
mował na temat „Reichsfeindów“, zaklinał wyborców, 
żeby broń Boże na Polaka glosa nie oddali, zapewniał, 
iż panowie z „Bnnda“ z Polakami ręka w rękę iść nie 
mogą, przyrzekał wreszcie, że sam jako Niemiec p rie-

i g d y Polakowi głosu nie da, bo oni „do parlementa 
należeć nie powinni“. W końcn nie zapomniał straszyć 
Kozakami et>i.

Pewien ksiądz katolicki z Westfalii ofiarował kan­
clerzowi Capriviemn znaczną kwotę pieniędzy na projekt 
woj-ku wy. Kanclerz polecił wyrazić mu podziękowanie:

oby piękny patryotyzm pański w słowie i czynie zjednał 
dobréj sprawie przychylność wszystkich.“

* W zamku królewskim na Wawelu od pewnego 
1 _ jak donosi „Czas“ — kilkunastu ludzi pracuje

żwawo nad odczyszczaniem pokrytych grabą warstwą tyn­
ku, pobiałki i farb ozdób rzeźbiarskich, pozostałych z da­
wnych epok świetności rezydencyi polskich królów. Od- 
skrobano i odczyszczono w ten sposób kilka gotyckich 
drzwi, wspaniale rzeźbionych na parterze i na pierwszem 
piętrze, barokowe kamienne ozdoby głównćj klatki scho- 
dowéj, cały szereg zamurowanych fatryn okiennych z epoki 
przejściowej z gotyku w renesans na krużganka pierwsze­
go piętra, prześliczne wczesnorenesansowe rzeźby wewnę­
trznego erkeru na galeryi drugiego piętra, oraz sztnkate- 
rye bogato złocone, któremi epoka Zygmunta przyozdobiła 
pokoik wieży obok kurzćj stopy. Roboty te prowadzi 
obecny komendant koszar zamkowych p. major Czajkowski, 
używając do nich sił wojskowych, między któremi znajdują 
się zdolni kamieniarze i sztnkaterzy. Myślą przewodnią przytem 
jest wzbudzić w załodze wojskowéj, zajmującćj te gmachy, 
poszanowanie dla arcydzieł, jakie nam najświetniejsza 
epoka sztuki zostawiła w spnściźnie. Myśl to niezawodnie 
szlachetna i cywilizacyjna, a podziwiać trzeba uszanowanie 
dla przeszłości, z jakiem jest przeprowadzoną. W tego 
rodzaju jednak robotach okoto zabytków najszanowniej­
szych i największej ceny artystycznéj, nigdy nie można 
być dosyć ostrożnym w nnikanin wszelkich, choćby naj­
drobniejszych przekształceń i uzupełnień. Każdy naj­
drobniejszy na pozór ślad pierwotnego kształtu może nie- 
ocenione oddać przysługi, jako wskazówka do przyszłćj 
fachowéj restauracyi dzieła sztuki restauracyi, ktôréj 

tym wypadku nie przestaniemy nigdy pragnąć i spo­
dziewać się... W tym też duchu wyrazili się zaproszeni 
do objawienia swêj opinii pp. konserwatorowie: architekt 
Odrzywolski i dr. Tomkowicz, którzy w towarzystwie ko­
mendanta koszar szczegółowo oglądali prowadzone roboty. 
Z największem uznaniem podnieść należy gotowość, z jaką 

major Czajkowski przyrzekł zastosować się skrupulatnie 
do ich wskazówek i rad, oświadczając, iż mu przede- 
wszystkiem i jedynie chodzi o dobro zabytków sztuki 

o to wszystko, co do ich uratowania, oraz uwydatnienia 
najskuteczniéj przyczynić się może. Lokalności odczy­
szczone mają na przyszłość być od możliwych uszkodzeń 
zabezpieczone, częściowo nawet zamknięte.

* Metz, 13 b. m. Na linii kolei żelaznój Peltre- 
Conrcelles zderzył się wczoraj wieczorem o godzinie 10 
między Saarbruecken a Metzsm pociąg osobowy z pocią­
giem towarowym. Zabity — jeden palacz, cieżkie rany 
odniosło 2 pasażerów, 11 zaś lekkie.

* Cała prasa francnzka oburza się na służalczość 
rządu francuzkiego, że zezwolił na wydanie papierów Sa­
wickiego rosyjskiemu konsulowi. Radość rządu rosyjskie­
go, który cieszył się na nowe ofiary, była jednakże za 
wczesną, bo jak telegram donosi, udało się 2 odważnym 
studentom, mimo czujności rosyjskich ajentów, dotrzeć do 
mieszkania Sawickiego, i zanim przeszkodzić zdołano, spa­
lić papiery. Następnie pozwolili się aresztować bez oporu.

* Z Petersburga donoszą, iż na rok 1894 spodzie­
wany jest ukaz, zaprowadzający organizacyą sądownictwa 
rosyjskiego, w skutek czego deportacja na Sybir raz nu 
zawsze ustanie.

* W Luksemburgu dnia 13 b. m. aresztowano na 
dworcu zbiegłego kasyera paryzkiéj „Société générale“.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 15 czerwca św. 
Wita i Modesta mm.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39. Zachód o go- 
dżinie 8 minnt 22.

Telegram giełdowy.
Berlin, 14 czerwca 1898 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto osłab, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olej rzep spok. 
na czerwiec . 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na czerwiec . 
na czerw.-iipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrze8ieó 
na wrzes.-paźdz 
spożywcza . . 
Owies
ua czerwiec-lipiec 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

„ „ spoż.

13 14

166 60 
161 -

158 26 
162 60

146 25 
149 25

147 50 
151 26

49 - 
49 30

49 
49 30

38 — 
36 60
36 50
37 
37 50 
37 10

38 
36 60
36 60
37 10 
37 60 
37 30

165

7001
0,000
0,000

160

1300
0,000

Niem.3°/opoi.paó. 
Consol. 4®/o • • 
Consol. 3ł/»% • 
Pozn. 4°/q 1. zast. 
Pozn.3ł/s®/ol.aaa. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zagtaw, 
Puls. 5% lis- zas. 
Pola, likw.lis.zas. 
Węg.4°/0 renta zł. 
Węg.4% „ kor. 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie:
stale-

12
86 70

107 40
100 70 
102 —
97 26

103 25
96 50

106 80
80 90

216 45
101 00
06 90
66 30
96 20
92 80

175 60,
43 60 

184 40

13
30 70

107 30 
100 80 
102 10 

97 20 
103 10 

96 50 
105 80 
80 90 

216 15 
101 60 
06 80 
66 — 
96 20 
92 80 

170 40
43 90 

184 90

Szczecin, 14 czerwca 1898 roku. (Knraa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa stałej, 
na czerwiec lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto stałej, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rzep, twierdz, 
na czerwiec . 
ua wrzes.-paźdz

13 14

156 — 157 -
159 50 161 50

140 50 142 -
145 50 147 -

48 50 48 25
48 75 48 76

Okewlta twierdz.
w miejscu eksport, 
na czerwiec . . 
na sierp .-wrzes.

Petroleum
w miej ecu , . .

13

37 - 
35 70 
30 50

85

37 -
35 70
36 60

9 25



Przybyli O
Pomń, 1J> czerwca.

BAZAR Ksiąfc« Radziwiłł z Antonin», Stabkwski 
» ZU.rai*., baron Chłapzwiki z 8z6ldr, Czorba 
x Kra^ewic, Kraymnski z Warszawy, Żółtowski 
* ^ról. Polskiego.

KAMTkliSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Sprsnger z Kobierna, Frankowski z Gniezna, Bo- 
chiński z Inowrocławia, Bochiński z Trzemeszna, 
Ulmann z Torunia, 8ig z Heinan.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
W © l ti a.

Drugi dzień targu rozpoczął się nie mniój spokoj­
nie jak pierwszy. Kupcy po większój części się byli po­
rozjeżdżali i tylko mała ich liczba pokazała się na targu, 
które zresztą do pozostałego remanentu na targ zwiezio- 
nój a niesprzedanój wełny była odpowiednią. Popyt nic 
się nie poprawił, handel wlókł się leniwo i ciężko było 
dobijać targu zupełnie na sposób dnia poprzedzającego. 
Stosunek cen, aż nadto zły już w pierwszym dnia, bar­
dzo mało co zmienił się w drugim. Brudne wełny, na 
które dopiero w połowie drugiego dnia popyt właściwie 
się ruszył, przynosiły także znacznie mniój w stosunku 
do cen zeszłorocznych.

8kladów nie wypróżniono całkowicie i musiano po­
zostałości brać na śpichrze.

(K) PemuA, 14 czerwca. —(Sprawozdanie gieł dow e.)
Stan powietrza: gorąco.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 65,00 m., 70-ta 86,20 m., czerwiec 
60-ta 55,90, 70-ta 86,20, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. Tralles.

Bekanntmachung.
Nachdem Seine Majestät der Kaiser und 

König heute ganz unerwartet hier eingetroffen 
waren, die Ällarmirung der Garnison befohlen 
und den militärischen Uebungen beigewohnt 
hatten, haben Allerhöchstdieselben an der 
Spitze der Truppen Ihren Einzug in die Stadt 
gehalten. Seine Majestät haben hierbei sowohl 
das festliche Ansehen, welches allen Stadt- 
theilen in der kurzen Zeit durch Fahnen und 
anderen Schmuck gegeben war, als die pa­
triotische Haltung der Bevölkerung, welche die 
Strassen füllte und ihrem Könige zujubelte, 
mit Wohlgefallen wahrgenommen und mich 
zu beauftragen geruht, den Einwohnern von 
Posen Allerhöchstihren Dank für die Ihrem 
landesväterlichen Herzen wohlthuende Be- 
grüssung auszusprechen.

Polen, den 13. Juni 1893. (1920)

Oer Ober-Präsident der Provinz Posen.

z powodu śmierci właściciela wymienionego hartownego 
handlu win węgierskich zostanie handel zwiniętym a zapasy mają 
być wyprzedane w jak najkrótszym czasie. Oprócz dobrze zao­
patrzonego składu win węgierskich na beczkach są większe par- 
tye starszych i zupełnie starych win na butelkach 
z najlepszych lat i w najlepszych gatunkach, które polecamy 
reflektantom po znacznie zniżonych cenach.

Przy odbiorze większych ilości nadzwyczaj korzy­
stne warnnki. (1884)

Hurtowny handel win węgierskich
lim. Weinhandler.

Wrocław, Rynek (Ring) 51.

W wielkim wyborze polecam
«ro'v,.klier,talO,We’J™o,lsschłne <• i wełniane, 
Bluzy i cała ubranka dla chłopców płócienne i perkaiowe. 
. „J/aY?ze trJk®towe i Cheriotowe, PerKaiowe,
Lekkie bluzki damskie, ziqqq\
Wyb6ratokaih,,7k#t6W’ 8lk,rpe‘ * Pl'ń',Z<,rh w «»»»yeli 

Gersety, woalki ete.
Ceny bardzo przystępne.

Fabryka pończoch i trykotów

Stanisławy Demel
______________ W Poznaniu, Plac Piotra 3.

~-----15E5H5E525EL,,__,
Fabryka płyt ceramicznych

Towarzystwo akc. w Lissa na Szląsku
poleca po najtańszych cenach swoje jak stal twardo wypalone 

i wpływom powietrza nie ulegające

posadzkowe
uznane za najlepsze i najbardziej elegauckie posadzki do kościo­

łów, szkół, szpitali, sieni, kuchni, łazienek, rzezalni itd 
Próby deseni, cenniki i kosztorysy gratis. 

Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat. a

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 66,70 m., 70-ta 86,00 m., kwiecień 
oO-ta —m., 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 14 czerwca 1893.

TOWAR

100 kilog.
piękny średni ' pośledni
15 60 16 10 14 71 — —
— — — — — — — —
18 40 13 20 13 — — —
14 30 12 90 — — —
15 60 15 10 — — - -
— — — — — —
— — — — — — —

—
— - — — — — -
_ _ _ _

Pszenica

Żyto. :
Jęczmień 
Owies .
Groch wrzący 

» na paszę 
Kartofle . .
Wyka . .
Rzepik . , .
Lubin żółty .

. niebieski

Wrocław, 18 czerwca 1893 r.
Ź y t o (za 1010 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana mk.. czerwiec 140,00 żąd., czerwiec- 
lipiec 140,00 żąd:, wrzesień-pażdziemik 160,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) ezcl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —wypowiedziano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —mrk., na czerwiec (60-ta) C6,6o żąd., (70-ta) 
38,60 ząd.. czerwiec-lipiec —żąd.
^nnnC*,"‘ ■» Ś»I®Ś H-gO CZCrwCB żyto
140,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 166,00mrk., rzep —mrk. 
olej rzepiowy 60,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 50 
1 , P°dat konsumpcyjnego) dnia 13 czerwca: (5o-ta) 58,50 
mrk. (70-ta) 88,50 mrk.

Postanowienia ? a 100 ki lo RT aiQÓ W

miejskiój
deputacyi targów.

ci
naj.
wyż.

żki
naj-
niż.

śre
naj-
wvż.

dni
naj-
niż.

lekki
naj-
wyż.

towar
ną,'-
niż.

M F. M F. M F. M F. MlF. M F
Pszenica biała..................... 16 30 16 1.» 14 80 14 30 13 30 12 80
Pszenica żółta.....................
Zyto ........

14 20 15 Oo 14 70 14 21) 13 20 12 79
13 80 13 50 13 30 13 00 12 80 12 50Jęczmień............................... 15 10 14 40 13 40 13 10 12 60 12 00Owies.................................... 16 70 14 50 15 10 14 90 14 40 13 90Groch.................................... 16 (X) 15 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Bydgosies, 18 czerwca 18«3.
Pszenica 144—160 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 122—132 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro­

warów 129-135.
Owies 138—148 m.
Groch na paszę 125—135 m., wrzący 160—170 m.
Okowita 36,00 m.

Szczecin, 13 czerwca 1893.
Pszenica słabiój, za 1000 kilogr. w miejscu 150—156,0 

m., na czerwiec 156,0 pł., na wrzesień-paźdz. 161,0 płac.
Zyto słabo , za 1000 kilogr. w miejscu 136,0—138,0 m., 

na czerwiec 140,5 płc., na wrzesień-paźd. 146,5 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 152—159,0 mrk.
Okowita cicho, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 37,0 pł., czerwiec 70-ta 35,7 nom., sierpień-wrzesień 
38,5 nom.

. Hamburg, 13 czerwca. — Okowita cicho, za czerwiec- 
lipiec 26— żąd., lipiec-sierpień 25% żąd., sierpień-wrzesień 26’/, 
#ąd., wrzesień-pażdziernik 25% żąd. — Kawa good average 
Santos za czerwiec 78—., za wrz.sień 77—", za grudzień 76—, 
za marzec 78'/s. Usposobienie: epok. Obrót 2500 miechów.

Magdeburg, 13 czerwca. — O u k i e r ziarnisty eicl. work. 
n/° —’—’ Cukier ziam. esd. 88% —,—, cuk. ziar. eicl. 

76°/o Rendem. —. Drugi piodnkt exc., 76% Rendem. 16,16. 
Usposobienie: spok. ff. Rafimda chlebowa 31,—, f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona rsfln. i beczką 30,25, miel. Melis I 
z beczką 80,26. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za czerwiec 18,82% płc., 18,87% żąd., 
lipiec 19,07% pł., 19,10— żąd., sierpień 19,22% płac., 19,25— 
wrzesień 17,45— płac., 17,60— żąd. Spok. Obrót tygodniowy
w cukrze surowym —,— ctr.

(3NT a.<Xesłetxi.o.) 
fabryka

papierosów i tureckich tjtuni
(1093) __T7~TTT .TT A *NTU 

I. F. J. KOffEENDZIKSKI W DRKZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

HEYDUCKI & EICHSTAEDT
Poznań — Bazar

. polecamy po bardzo
Płaszcze, dolmany i kabatki 
Materye jedwabne i wełniane 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herra- 

hutskie

nizkich cenach: (1567)
Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi 
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie 

i inne gatunki w każdej wielkości.

Artykuły kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk.

Szanownćj Publiczności. Dozorom kościelnym, Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jako

blachnierz
zwłaszcza jako specjalista przy pokrywaniu dachów cementem drze­
wnym, tekturą smołowcową, dachówką 1 cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem uznanie. Polecając się nadal, zapewniam , iż 
pod długoletnią gwarancją, przy rzetelnćj i punktualnćj usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zobowięzuję. (1495)

Jan Sierodzki blachnierz.
Krotoszyn.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1303) 

RM’"’ Podgórna nlica nr. 8, 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

X>O*WletlT9BA.
Dnia 18 czerwca 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Celi.

Belmollet .... 763 W. 1 pogodnie 16
Aberdeen .... 765 Pld. 2 zachm. 11
Chrystiansund . . 767 Z Pld.Z. 2 pochmurno 11
Kopenhaga . ■ ■ 765 W.PIłW. 2 bet chmur 15
Sztokholm . . • 773 Płn.Pln W. 2 bez chmur 18
Haparanda . . • 757 Pin. 4 zachm 12
Petersburg . . . 762 Płd.Płd Z 2!zacbm. 15
Moskwa .... 763 Pln.W. 2lbez chmur 11
Kork. Quenst. . . 762 W. 3 pogodnie 16
Cherbourg . . . 760 W.Płn.W. 3 pól zachm. 16
Helder .... 766 śł.Płu.W. 1 bez chmur 16
Sylt.....................
Hamburg . . .

768
765

Płn.W. 2
Płn.Płn.W. 1

pogodnie
bez chmur

16
17

8winoujście . . . 761 Płn.Płn.W. 2 pól zachm. 18
Nowyport . . . 763 Pin 2 pogodnie 18
Kłajpejda . . . 763 Płn.Płn.W. 1 pochmurno 17
Paryż..................... 761 Pln.W. 2" bez enmur 18
Monaster .... 764 W.PlnW. 1 bez chmur 16
Karlsruhe . . . 784 Pln.W. 4 bez chmur 16
Wiesbaden . . . 764 Płn.W. 4 bez chmur 17
Monachium . . . 761 Pln.W. 1 pogodnie 13
Kamienica1) . . . 785 Pld 1 mgła 10
Berlin..................... 764 Płn.Z. 2 zachm. 13
Wiedeń .... 761 Płn Z. 1 deszcz 12
Wrocław .... 763 Płn.Z. 2 zachm. 14
Ile d’Aix .... 700 Z.PłnZ. 3 pOi KAC 0 di. 18
Nica.......................... 759 spok jnie. pogodnie 19
Tryest .... 760 spokojnie. bez chmur 21

’) Po południu burza i deszcz.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

w czerwcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. CeL

13. Po połud. 2
13. Wiecz. 9
14. Rano 7

756.1 
755,8
766.1

PlnPlnW. om. 
PlnPlnZ. slaby. 
PlnW. orzeźw.

zachm.
dosyć pog. 
zachm.

+21,C 
+17,7 
+15,8

Dnia 13 czerwca maximum ciepła +23 4° Cel. 
, 18 , minimum » -4-11,4° .

Dr. W. Kretowicz,
(1799) ordynuje w Karlsbadzie, 
mieszka „Stadt Warschau“, Kaiserstrassa

►•••••••«•••••••••••••••••••o •••••••• •••••«

NeueMusikZeitunś
illnstr.Fainilienblattm.Biogr.No veilen, belehr. Aufsätzen u.Gratisbeilagen: 
Lieder, Malier, u. Violinstücke, Mnsikästhetik etc. (Preis 1 JC */«jäbrl.) 
Probe* ftrn. grtftiii.fraiko d. jede Bieh-i.lniikilh. i. t.Verleger Carl G riininger, Stnttg&n.

HOHwmi
Stopnie granitowe,
Rury polewane na mosty i przepusty,
Flisy na posadzki do kościołów i werand,
Koryta glazurowane dla koni, bydła i t. d., 
Wszelkie wyroby kamieniarskie, (1532)

polecają

S. Michalski i Sp.
POZNAŃ, Wilhelmowska ulica nr. SI.

naprzeciw hotelu francnzklego.

St,Opleliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

tkt IZxotosz37*ixie
poleca (1602)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie 1 franco._________

aoülilililAililüi

SZTUCZNE ZĘBY,
plomby etc.

bez najmniejszego bólu. 
Najlepszy materyał. Ceny przystępne.

M. Ka,nia,sty,
«lentywta, (1921) 

Poznań, Wrocławska ul. 18, parter.
Przyjmuje od godz. 8—1 i 2—7.

m.
J Wielebnemu Duchowieństwa I 
M i Ssan. Dozorom kościołów 
g poleoa zią organmżrtrz, Polak, |

do budowania

•organ
I i wmaDdek mponoyi takowych, i
Sa rwacaaeyą rzetelnćj 1 ta-

I zś< pracy peałnżyć mogą ehlu- 
I km świadectwa, któremi aię

(276)

Poszukuje się od 1 lipca starszego

mężczyzny
obeznanego dokładnie z gałęzią win 
i delikatesów, któryby mógł 
pracować w kantorze i podróżować.

Zgłoszenia z dołączeniem świa 
dectw i fotografii przyjmuje Eksp. 
Kuryera Pozu. sub K. G. 1923.

Ul
Roman Hoffmann,

Poznań, Piekary nr. 21

æ «-a N’n I S.-.S- & 
;'ÎT> .a - R

g- £2 . o -j -n> Q.

ÇSS3!

Ryż, smolec, margarynę
poleca (1896)

J. N. Leitgeber.

N Ń C Kj 
= S--O nsQ> . . «
= S2-Ä oj 
c o-

Poszntuja Dńmem
osoby umiejące prowadzić go­
spodarstwo domowe i znające 
się na dobrej kuchni (1887)

Agencya Fontowicza
Rycerska ul. 7.

żonaty, znający się na szklarstwie, 
posiadający calubne świadectwo z 26 
letniego pobytu w jednem miejscu 
poszukuje miejsca od 1 lipca lub pó­
źniej. Łask. of. przyjmuje Eksp. 
Kuryera Pozn. sub S. S. 1918.

Dom mieszkalny
(4 pokoje, kuchnia, sklepy i gó­
ra) pięknie położony w ko­
ścielnej wsi, 3 kilo od przy­
stanku kolejowego i miaste­
czka powiatowego jest całko­
wicie pod przystępnemi warun­
kami na czas nieograniczony 
do wydzierżawienia. — Oferty 
pod adresem P. P. poste re­
stante Gostyń. (1905)

Poszninją umieszczenia:
Nauczycielka egz. wykształ. w ho 

telu Lambert w Paryżu biegła wję 
zyku francuzkim nien. angiel., ry­
sunkach i muzyce. Nauczycielka 
egz. biegła w muzyce i franc. języku. 
Nauczycielka nieegz. z pozw. regenc. 
Nauczycielka Niem. katolicz. bigła 
w języku angiel. i muzyce, bony 
freblowskie, dwie kasyerki. (1714)

Biuro zleceń
N. Ginter, wyższa nauczycielka 

Pólwlejska ulica nr. 28.

Berlin.

Wycieczka parowcem
Tow. polsko-katolickiegc

odbędzie się
w przyszłą niedzielę tj. 18 czerwca

do Ostend.
Wyjazd od Jannowitzbrucke o godz. 

%9 rano. Irzyjazd z powrotem o% 
na 12 wieczorem. Cena biletu na pa­
rowiec 75 fen., dzieci do lat 14 wolne. 
W boru rozmaite gry premiowane 
dla pań, panów oraz dzieci. Szano­
wni goście chcący wziąść udział we 
wycieczce mają sposobność być na 
mszy św. począwszy od godz. 5-tój 
każdy w swój dzielnicy. Na powyż­
szą wycieczkę zaprasza szanownych 
rodaków Berlina i okolicy jak naj- 
uprzejmiój. (1922)

___________ ZARZĄD. \

illnstr.Fainilienblattm.Biogr.No
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